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£  ner&fi, & m ir®73 Holof.- w»l«wl£ie*i£ wę&i&wsfkiei.
Katolicy węgierscy obchodzić będą w 1930 r. sze­

reg wspaniałych uroczystości z racji dziewięćset- 
letniej rocznicy śmierci św. Emeryka, patrona mło­
dzieży węgierskiej.

Św ięty  Emeryk był jedynym synem świętego Ste­
fana, pierwszego króla węgierskiego, a matka jego 
była  bl. Gizella. Święty Srefan na początku XI, wieku 
.wprowadził w iarę  chrześcijańską na pogrążone dotąd 
;w  pogaństwie W ę g ry  i za to od papieża Sylw estra  II 
o trzym ał koronę królewską, krzyż podwóny apostol­
ski i dziedziczny tytuł „Króla Apostolskiego11. W  roku 
1083 król Stefan i syn jego Emeryk zaliczeni zostali 
W poczet świętych. Królewicz Em eryk urodził się w 
Ostrzychormu (po węgiersku Esztergon) w  1007 r. 
iTo miasto było w tedy  stolicą Węgier. Pokój w  p a ­
łacu, w  którym się książę Em eryk urodzi?, do dzisiej­
szego dnia jest pięknie zachowany i na kaplicę prze­
robiony. Na ścianach śliczne freski przedstawiają ró­
żne sceny z żvcia świętego królewicza. Na chrzcie św. 
królewskie dziecię otrzymało imię Henryka od swo­
jego chrzestnego ojca, Henryka II, cesarza niemiec­
kiego. łmie to w  mowie ludu węgierskiego zmienio- 
nem zostało na „Imre“ — co po łacinie pisało się 
Emericus, po włosku Ainerigo (skąd też pochodzi na­
z w a  Ameryki). Siostra św. Emeryka. Jadwiga, była 
żoną Edmunda, króla angielskiego.

Św. Emeryk był następcą tronu węgierskiego
i stosownie do tego był w ychow yw any, a kochali go 
bardzo  metvlko rodzice, a le  i cały naród. Ojciec, św. 
Stefan, i nobożna m atka Gizella 'świecili dziecku p rzy­
kładem świątobliwego żyw ota  i szlachetnego charak­
teru, a gdv chłopiec podrósł ,  król Stefan powołał 
na dwór wielkiego Gerarda, opata Benedyktynów w e­
neckich. abv ten uczony i pobożny zakonnik zaial się 
wychowaniem  i nauką młodego królewicza. Przez 
S lat, pod kierunkiem tego dzielnego człowieka, św. 
Em eryk zdobył nietyiko wysokie wykształcenie, ale
ii rycerskie przymioty i wielką cnotę. Król Stefan z ra ­
dością  w  sercu patrzył na postępy swojego jedynaka 
i pomału przyzw yczaja ł go do rządzenia krajem. Ksią­
żę Em eryk należał do rady koronnej i często tow a­
rzyszy ł  ojcu w podróżach po W ęgrzech, aby się zbli­
żyć  do ludu i poznać jego potrzeby. Był przytem  ba r­
dzo pobożnym i w y trw a łym  w wyznawaniu  wiary 
świętej. Bez względu na wielkie nieraz umęczenie, 
królewicz snędzał całe godziny na gorliwej modlitwie, 
a najlepszymi jego doradcami byli. biskupi i światli ka­
płani, którzy w dalszym ciągu kształcili jego charakter 
i duszę. Na1bliższvm był mu biskup W anrus. z Pięcio- 
kościołów (no węgiersku Pecs).

W  tych w ędrów kach po kraju zatrzymał się pe­
wnego razu książę Em eryk w mieśaie Veszprem, śfyn- 
nem jako miejsce pobożnych pielgrzymek. Noc całą

spędził na modlitwie w  kaplicy św. Grzegorza. , T > 
w arzyszył wtedy królewiczowi w ierny i na śmierć 
i życie oddany mu paź. Na klęczkach Drzed ołtarzem 
z sercem przepełnieniem myślą o Bogu, książę Eme­
ryk  modlił się o natchnienie i o znak z nieba, jakąby 
ofiarę z siebie zrobić, aby ona była Bogu najmilszą.
I wtedy stał się cud: oto całą kaplicę napełniła iasność 
wielka i dał się słyszeć głos: „Ślubuj mi czystość 
i w y trw a j  w  riiejl“ (Praeclara res est virgimtas.) —
I w tedy stal sieniatlókó,łósjśwd(ńęh naeinaten;atJccv 
I tu w  tej ciszy nocnej, wzruszony i uszczęśliwiony 
królewicz ślubował Bogu dozgonną czystość. Jedy­
nym świadkiem tego ślubu był paź, któremu książę 
nakazał mitczenie. Nie wiedział nikt w ięcej o wielkiej 
ofierze młodego księcia. Dorńero po jego śmierci w y ­
szło w szystko na jaw. — A gdy znowu minęło lat 
kilka, król Stefan zaczął się zastanawiać nad tern, 
kogo by tu w ybrać na godną małżonkę dla swego 
svna?  W ybór padł na córkę Mieszka II, króla pol­
skiego, przepiękną księżniczkę Helenę. Król Mieszko' 
bardzo chętnie się zgodził na małżeństwo swej córki 
z księciem Emerykiem. ponieważ sława o jego cno- 
tliwern życiu rozeszła sic już była  daleko po świecie. 
A w  Polsce lepiej było znane życie i przymioty y ę- 
gierskiego królewicza, niż w  innych krajach, gdyż W ę ­
gry i Polska zawsze były  sobie bardzo bhlskie, Książę 
Emeryk był przecie wnukiem Adelajdy, córki Mieczy­
sława 1, a siostry Bolesława Chrobrego, przez dłuż­
szy czas przebyw ał w Polsce i, jak to wspomina I u- 
gosz w  swojej kronice, królewicz węgierski był funda­
torem klasztoru Świętokrzyskiego, dokąd też^pnenósł 
wielka relikwję, cząstkę drzewa Krzyża świętego, 
otrzym aną przez jego ojca, św. Stefana, w podarunku 
od cesarza bizantyjskiego. Książe Emeryk miał w  tym 
czasie 22 lata i jako dobry i posłuszny syn poddał się 
woli ojca i mial wziąć ślub z księżniczką Heleną. Ale 
i wtedy, w  tej tak ciężkiej chwili swojego życia na­
wiedziła go po raz drugi łaska Boża: oto piękna 1 mło­
da księżniczka Helena mówi swojemu narzeczonemu, 
że i ona pragnie w  pełnej czystości i niewinności spę­
dzić całe sw oje życic. I tak też się stało, że te dwie 
anielskie dusze w  małżeńskim stanie żyły  w  b ra te r ­
skiej tyiko miłości. Oboje uważali się za narzeczonych 
tylko samemu Bogu i oboje w ytrw ali w  zachowaniu 
swojego ślubu, jako najmilszej Bogu ofierze — A_g_dy 
książę Emeryk doszedł do 24-go roku życia, ojciec 
zapragnął mu oddać koronę królew ską i na jego barki 
włożyć zarząd całego kraju. Już nawet był W3 zna­
czony dzień na koronację młodego króla, — radośnie 
czekał na tę chw ilę cały naród, gdyż książę Em eryk 
korzystał z każdej sposobności, aby poddanym  swoim 
okazać dobroć serca i być dla nich sprawiedhwyin. 
Aż oto nagle zdarzyło się straszne nieszczęście i na­
stał wielki smutek! Na poN-yrA*' 'J ~M' • ‘ ‘



Strona 2 M i - u / l e i  K a t o l i c k a Numer 15

teinie młodego królewicza. Dw ór królewski ratował 
wszystkiemi sposobami i pielęgnował księcia, ale wido­
cznie inne było przeznaczenie w  niebiosach, skoro 
książę Emeryk oddał Stwórcy swą niewinną duszę 
prawie w ten sam dzień, w  którym miała się odbyć 
jego koronacja.

Ciało jego zostało złożone w kościele Matki Bo- 
sKlej w  mieście Szekesfehervar, gdzie tez w  roku 1038 
pochowano i ojca, św. Stefana. Ciało królewicza w y ­
dawało po śmierci zapach lilji. do grobu jego odby­

w ały  się liczne pielgrzymki, a ludność doznawała tara 
różnych łask Bożych. Od chwili kanonizacji króla św, 
Stefana i syna jego. św. EmtryKa, św. Stefan jest pa­
tronem królestwa węgierskiego, a korona jego jest 
symbolem narodu węgierskiego. Młody zaś królewicz, 
św. Emeryk, jest patronem 'młodzieży węgierskiej, 
k tóra kryje się pod jego płaszcz królewski i gromadzi 
pod jego sztandarem, starając się, ile sił starczy, na­
śladować cnoty św. Emeryka, zwłaszcza jego czy­
stość i pobożność.

' f ó e & o f e & c f e  M m m f a w ę t e  kj>
(C iąg  d a lszy .)

Po śniadaniu odbyła się po raz trzeci wspólna fo­
tografia, gdyz siostra powiedziała, że ponrzednie się 
nie udały. P rzy  poprzednich fotografiach byłyśmy 
ciche i skupione, obecnie pierwszy ks. sekretarz  zaczał 
żartować, a nawet i O. Drobny — cóż więc było w y ­
magać od druchen? Naturalnie fotografia znowu się 
nie udała i kilka się ruszyło... Po fotografii udałyśmy 
się z ks. sekretarzem i p. Kantorówną na zwiedzenie 
p a rku^ k tó ry  już trochę znałyśmy z samotnych w ę­
drówek w czasie rekolekcyj. Teraz, przy wspólnym 
spacerze w ydał nam się jeszcze piękniejszym I ka­
wałek lasu jest i stawy z łódką, górki, dolinki, plac 
tenisowy, a ile kwiatów tu jest! Gwarząc wesoło, po­
wróciłyśmy do zamku, gdzie w  refektarzu o godz. 11 
rozpoczął się kurs dla zarządów.

Ks. sekretarz powitaw szy w serdecznych sło­
wach p. Kantorównę, która specjalnie na kurs przyje­
chała, zalecił druchnom uwagę i notowanie ważniej­
szych punktów, aby z kursu mogły odnieść jak naj­
większy pożytek. Następnie ks. sekretarz rozdał 
wszystkim druchnom formularze w rodzaju ankiety w 
sprawie naszych pism organizacyjnych, na których 
trzeba było zaraz napisać odpowiedź na podane tam 
pytania. Druchny były zaskoczone — nie spodzie­
w a ły  się takiej niespodzianki... Oj, niejednp.i druchen- 
ce rumieniec wstydu zarumienił buzię. T o 6 'zas tę -  
powa regularnie co miesiąc przynosi jej „Młodą Pol­
kę", a tatuś, wracając w niedzielę z kościoła, przynoś1 
„Gościa Niedzielnego", ale czyż ona rna czas na po­
ważniejsze czytanie? Ach, praw da — czas by  się 
i znalazł, tylko tak jakoś chęci do tego brakło. Druga 
znowu wprawdzie przfegląda gazetkę — ale tak po­
rządnie, z uwagą, jeszcze jej chyba nigdy nie prze­
czytała, to też nie pamięta, co tam było w  ostatnim 
numerze. Inna znowu wcale się dotychczas nad tem

‘ w :-

nie zastanawiała, czy organizacja nasza wogóle ma 
jaką swoją gazetkę. A tam znowu mało sumienna 
członkini zarządu teraz dopiero się dowiedziała, ż? 
istnieje specjalne pismo dla zarządów, które ona po­
winna stale czytać. A  tu trzeba wiedzieć jeszcze, gdzie 
te pisma wychodzą i jak je trzeba zamawiać. Ach, 
ten ks. sekretarz jest okrutny-1 Zawiele od nas w y ­
maga! — Nie, druchenki kochane! Ks. sekretarz nie 
chciał W am zrobK przykrości, jeno dbając o W asze 
dobro, chciał się osobiście przekonać, czy W y  czy ■ 
tacie W asze pisemka organizacyjne. Przecież one dla 
W as wychodzą i po to, abyście z nich korzystały. 
I ks. sekretarz  jest pewnym, że ten pewnego rodzaju 
egzamin piśmienny dla niejednej będzie bardzo dobrem 
lekarstwem które wyleczy ją z lenistwa, tak ,że teraz 
będzie czytała je i nawet polubi je. — Po oddaniu 
kartek przez druchny, p. Kantorówna wygl'osiht‘refe- 
ra t  „Stowarzyszenie a akcja katolicka11. (Niestety re­
feratu mc słyszałam, gdyż w tym czasie w innym po­
koju przeglądałyśmy z ks. sekretarzem wypełnione 
formularze, ale druchny mówiły mi, że referat był 
bardzo ładuv i że poruszana w  nim była  cała praca 
w  stow. oraz obowiązki prezeski.) W czasie przerw y 
starsze druchny pozostały w  sali, pomagając siostrom 
v/ nakrywaniu do stołu, młodsze zaś pod kierunkiem 
druchny Foyerówny i Olcsiówny, uczestniczek obozu 
w Kórniku, udały się do parku na plac tenisowy, gdzie 
odbyła się krótka lekcja gimnastyki, lecz zaledwie 
drtichry. trochę się rozruszały, już dzwonek zawołał 
jc do zamku na obiad Podczas gdy druchny jadły, 
ks. sekretarz czytał głośno kronikę Kokoszyc .napi­
saną przez O. Drobnego,,Kronika ta, napisana na per­
gaminowym papierze, hvła wręczona J. E. k5^ bisku­
powi z okazji srebrnego jubileuszu kapłaństwa, jako 
upominek od okręgu rybnickiego.

Każdy święty odznaczał się szczególniejszą ja­
kąś cnotą, i ta cnota jaśniała w nim przez całe życie.

P a trzm y  na K'w Alojzego. Która cnota najwięcej 
w n.im promienieje? Oto jest nTą czystość i niewin­
ność. Jakim sposobem św. Alojzy mógł prowadzić 
życie tak święte i powściągliwe, skoro zawsze prze­
byw ać  musiał w . głośnych tow arzystw ach i często 
udział brać musiał w ucztach na dw orze? Oto przy­
patrzm y się jego życiu,

Alojzy strzegł najwięcej swoich zmysłów, ochra­
nia! swoje uszy, aby nic nieczystego nie usłyszały, 
oczy miał zawsze skromnie spuszczone, by nic nie­
przyzwoitego me ujrzały, a w mówieniu był tak po- 
wściągli\vy, że. rzadko tylko mówił, a mianowicie tyl­
ko wtedy, gdy zachodziła potrzeba. Lecz najmilszą 
dla niego bvła rozmowa, którą prowadził ze swym 
ukochanym Bogiem.

Tani w  cichym kościółku, Alojzy zatapiał się w 
w.(rzeczach nadziemskich, uwielbiał Jezusa, utajonego

w Najświętszym-Sakramencie Ołtarza, i prosi! Jezusa, 
bv On dopomógł mu w zachowaniu śnieżnej szaty nie­
winności.

Prow-adził Alojzy św7. życie, tak ciche i skromne 
że zachwycały-się  nim nawet panie dworskie.

Więc przez modiitw7ę, post, umartwienie, skrom­
ność i czuwanie nad swemi zmyślam5, zachował i pro­
wadził św. Ab.izy życie czyste i niepokalane.

Naśladujmy wdęc.św, Alojzego, w  wszystkich cno­
tach, a mianowdcie przewmżnie w  cnocie czystości 
dziewiczej, i ćwiczmy się w  umartwieniu zmysłów, 
tak, jak to czynił ten święty młodzieniaszek.

Oprócz tycli wszystkich ,wyżej wymienionych 
cnót, odznaczał sie św. Alojzy gorącem nabożeństwem 
do Najśw. Marii Pailiiy które to nabożeństwo naj- 
wdęcej może przyczyniło się, że zachował aż do śmier­
ci nieskalaną łaskę chrztu świętego.

Marja Gwożdziówna.
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Ludzie pomyleni
Niektórzy ludizie muszą koniecznie podpaść. Nie 

■mogą nijako usiedzieć w  domu i żyć według woli Bo­
że]: muszą się czemś wyróżniać A ponieważ o w y ­
różnienie jest trudno, boć to człek biedny, na żurze 
i kluskach chowany, nie podpada taK bardzo w śród  
ludzi, przeto musi koniecznie się czemś obwiesić, by 
się odróżnić od innych. Otóż dla zasady jedną ważną 
myśl: „M ądry człowiek nigdy zewnętrznie podpaść 
nie śmic!“ Pamiętajcie druhowie, albo W y  druchny 
miłe: kto się stroi podpadająco, kto się m al^e, ob­
wiesza fatałaszkami lub stroi grymasy, ten nigdy mą­
drym  nie był. Bo m ądry  człowiek posiada w ażną za­
letę, nie liczy się z opinia ludzi powierzchownych, z 
ich pochwałami lub docinkami. Roztropny człowiek 
stoi ponad płohemi sądami ludzkiemi.

Jeszcze gorzej wygląda pobożny człowiek, kiedy 
s tara  się o zwrócenie uwagi na siebie. To już nietylko 
głuptas, ale i komedjant Ale niestety takich narazie 
nie brakuje. Mam na myśli tych  ludzi, którzy chodzą 
na zebrania sekciarskie lub na schadzki pokątne, ce­
lem odbywania nabożeństw sekciarskicli. Przekoną* 
łent się, żc w  pewnej parafji nawet tercjarze i tercjarki, 
III. Zakonu św. Franciszka zbierają się ufsekciarza, 
by  oddać się wybujałym rzegotaniom religijnym.

Poprostu uprawiają sekciarstwo.
Muszę przyznać, że tych ludzi nic rozumiem. Bo 

jeżeli się chcą modlić, to przecież w  naszym Kościele 
mają tyle sposobności oddać się prawdziwie nabo­
żnym modlitwom, że nie potrzebują szukać pustych 
slow w jakieinś tam mieszkaniu sekciarza. Człowieku, 
chcesz się modlić sam, to idź do kościoła, gdy niema 
nabożeństwa i adoruj Pana  Jezusa; cheeszęśię modli'" 
w  gromadzie, to bierz udział w  nabożeństwach ko­
ścielnych a nie wałęsaj się tam po domach i nie trzep 
pustych słów. Zamknij się w  własnej komórce i módl 
się. A ciekawe to jest, że przy łych schadzkach na­
w et niby to pobożni ludzie nie zauwazaią, że dany 
„rzykacz“ uprawia herezje. Bo w szyscy  ci sekciarze 
w  jednym punkcie są ogromnie zgodni. Nie łaskawi sa 
na Ojca św. W szyscy  z ryw ają  z papieżem. To nam 
w ystarcza . Pamiętajcie, że bez papieża niema Ko­
ścioła katolickiego. Każdy sekciarz umie bardzo słod­
ko mówić o Bogu i biblji, ale gdy zahaczy o Oica św., 
to pluje nienawiścią. Tak samo jak było dawniej — 
obłudnicy, nic więcej.

A ile zgorszenia ci sekciarze w  parafji narobią! 
ClioĆDym tylko uderzył w  gniazda sekciarskie w  Świę­
tochłowicach i Łaziskach Średnich. Czy nie wstyd, 
że właśnie tak  zwiani dobrzy katolicy a nawet tercja­
rze do łych gniazd wchodzą i sekciarstwo uprawiają?

Biedni, pomyleni ludzie!
Michał.

l i t iww®jc«jsDie seej o f& € S h & tls M

3Firó&. Tifpjcź©.
Na posiedzeniu sympatyków i pracowników SM p 

w  Król. ilucie powołano do życia Komitet obchodu 
10-lecia Związku Młodzieży Polskiej. Posiedzenie za­
gaił ks. prałat Pucher, wskazując w' krótkicm prze­
mówieniu na cel posiedzenia. Następnie przystąpiono 
do ukonstytuowania się Komitetu. Prezesem został 
prezydent Spaltenstein. wiceprezesem naczelnik gmi­
n y  p, No\vak, a sekretarzem p. dyrektor CirządGel.

Do Komisji kw^ateiunkowo-sanitarnej weszli p. dr. 
Pluciński, p. Hassa, p. inspektor szkolny Boczek i p. 
Badziurówna. Do Komisji wystawowej weszli: ks. 
Knosała, ks. Ryś, dr. Urbańczyk, naucz. p. Magiera, 
naucz. p. Karuga, p Poiednia, p. Ploszanka, p. Zdebik. 
Członkami Komisji propagandowo-przygotowawcze? 
są: ks. prob. Gajda, p. Grządziel, p. Stanienda, p. Bonk, 
p. Magiera i p. Karuga. Do Komisji finansowej weszli: 
mspektor p. Barakowski, ks. Kałuża, naczelnik gminy 
p. Nowak, radca p„ Grześ i p. Stanienda.

Obchód 10-lecia Związku będzie połączony ze zja­
zdem delegowanych i z poświęceniem sztandaru SMP 
Nowe Hajduki. Uroczystość 10-lecia odbędzie się y 
Król. Hucie dnia 6 i 7 września b'r. Po  nabożeństwie 
i pochodzie odbędą się obrady na sali Hrabia Reden.

Komisja w ystaw ow a Komitetu Obchodu 10-lecia 
Związku, chcąc oprzeć się na własnych siłach p rzy  
urządzeniu w ystaw y, zaprasza do w spółpracy dru- 
hów dekoratorów, rysowników, m alarzy itp. Chętni, 
k tórzyby chcieli służyć swoją wiedzą i praca facho­
wą Komisji wystawowej, niech się zgłoszą u sekretarza 
komisji: Józef Poiednia, Nowe Hajduki, ul. Śiednia 1 
lub też w  Sekretariacie Gen. w Katowicach, 
t
WALENTY KRZĄSZCZ.

J ś a d  przepaścią
(C iąg  dalszy .)

Fraticck utkwił przerażone oczy w  zdenerwowa­
nej tw orzy starszego kamrata.

—■ Co, jak...? wybełkotał przez zaciśnięte zęby.
— Żebyś zegarek dał — powtórzył natarczywiej 

Jura, oglądając się na policjantów, — Przeniosę go do 
swrej kieszeni, mnie rewidowoć już nie będą.

Zegarek przeszedł z ręki do ręki. Francek zacho­
wał się przytem tąk niezgrabnie, że manipulację zau­
ważyliby bezwotpienia tuż obok stojący policjanci, 
gdyby  nie byli skupioną m asą zwróceni ku szynkowmi 
gdzie posterunkowy rozbrajał kłócących się gości.

— Dalej, dalej — zawołał znów przodownik. — 
Któż tam jeszcze jest? No, wynośże się już pan z tym 
twoim kapeluszem i nie zawadzaj nam — gromił Jurę.

— Zaraz, zaraz — odpowiedział Jura, podnosząc 
do góry kaszkiet i przeciskając się przez ciżbę ku 
wyjściu.

Teraz stanął Francek przed policjantami. Drżał 
jeszcze cały na ciele. Tw órz paliła mu się, a w’zrok 
błądził niespokojnie po otoczeniu. Przodownik spoj­
rzał bystro na niego.

— Przeszukaj pan tego faceta dokładniej — rzu­
cił posterunkowemu. — Coś nie bardzo ma tęgą minę.

Posterunkow-y więc obmacał gruntownie w szyst­
kie jego kieszenie, zajrzał mu nawet za kołnierz, do 
rękaw ów i bucików7. . . : ,f

— Nic nieuna. Następny!
Kolej przyszła teraz na Andrzeja. Na jego tw a rz V; 

igrał dziwny uśmiech. On jedyny byl spostrzegł, jak 
skradziony zegarek w ędrował z kieszeni Francka do 
zanadrza Jury. Kiedy przeszedł przez rewizję zbliżył 
się z błyszczącym wzrokiem do Francka i Jury, roz­
mawiających z cicha między sobą na uboczu. P a r ­
skną! śmiechem, klapnął z tajemniczą miną jednego 
i drugiego po ramieniu, a przym rużyw szy łobuzersko 
oczy, szepnął:

— Dobr,żeście się spisali. To znaczy tylko ty. 
Jura. Francek zaś nieszczególnie. Pierniki wy!

Francek przybladł na twarzy, natomiast Jura, 
udawając Dodziwr dla Francka. mówił przyciszonym 
tonem;
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— T a  ci dopiero zuch! Anihym przypuszczał, że 
taki świętoszek na podobny kaw ał się puści. Ha, 
ha, ba!

I uderzył się pięścią w  kolano
Andrzej o tworzył zdziwiony usta.
— Co mówisz o świętoszku.? Nie rozumie cię 

jzupeiuie.
— Mów tytko ciszej — ostrzegł Jura. — Czy 

oprócz ciebie jeszcze ktoś coś spostrzegł?
— Zdaje się, że nie. Aleście porządnie oskubali 

piastunkę!
— Tyiko ciszej — ostrzegł ponownie Jura. — 

iWidziałeś i nie widziałeś, kochanku. Żeby ci rzecz 
zaraz  wytłómaczyć, powiem ci, że zegarek skradł 
Francek, zupełnie bez mej wiedzy. Po jego zrozpa­
czonej minie poznałem, co nabroił. Trzeba go było 
ratow ać, bracie, więc w  chytry sposób ułożyłem 
spraw ę tak, że drapichróst bez zegarka przeszedł 
przez ręce „kanarka".

— Ależ przysięgam ci, żem zegarka uie skardł — 
ozwat się teraz  Francek drżącym  głosem.

— Milcz, nie gadaj tak głośno! — ofuknął go 
iJura. — Zegarek sam ukrył się w  twej kieszeni, niech­
że i tak bedzie. Tylko nie zwierzaj się z tym cudem 
przed przodownikiem, bo w  cuda nie wierzy.

(C iąg  d a lszy  n as tap i)

££& m i< bs& em ia
t. Zmiany człon k ów  zarządu. Z w iązek  z a u w a ż y ł, żn s to ­

w a rz y s z e n ia  n ie donoszą  do Z w iąz k u  an i do zarządu , o k rę g o ­
w e g o , g d y  jed e n  z d ru h ó w  z a rz ą d o w c ó w  u stąp ił z  u rzęd u . N a leży  
n a ty c h m ia s t po  w y b o rz e  n ow ego  p re z e sa , c z y  s e k re ta rz a ,  s k a r ­
b n ik a  lub n a cze ln ik a  d o n ieść  Z w iązk o w i i z a rz ąd o w i o k rę g o ­
w em u , że  z a sz ła  zm ian a  tego  i teg o  czło n k a. Z w ła sz c z a  trz e b a  
p a m ię ta ć  o :ent, a b y , g d y  u s tąp i p rezes, Z w iązek  i sa rząd  ojer. 
n ie  k ie ro w a li ju ż  w ię ce j pod  jeg o  a d re se m  k o re sp o n d en c y i, k tó re  
bez  z a ła tw ien ia  leżą  u  b y łeg o  p re ze sa .

2. Składka zw ią zk o w a  n ie  z o s ta ła  le s z c z e  zap łaco n a  od  
w ie lu  s to w a rz y sz e ń . S chodzi ju ż  drugi kw a r ta ł  b r. D ruhu s k a r ­
bniku C zy  nie p o czu w asz  się  do o b o w iązk u  wobe<. Z w iązk u ?  
C zy  chcesz , ż e b y  Z w iąz ek  w w m ienił p u b liczn ie  n ied b a ły ch  s k a r ­
b n ik ó w  s to w a rz y s z e ń ?  C h y b a  do teg o  n e d o p u śc isz : S k ła d k a  
je s t  tak  m in im alna, ż e  ją  p o tra fi n a jm n ie jsze  i n a jb ied n ie jsze  
s to w a rz y s z e n ie  zap łac ić . A o ile ju ż  fak ty czn ie  je s te śc ie  ta k  
b iedn i, to n ap iszc ie  w n iosek  do Z w iązk u  o zw o ln ien ie  od sk ładk i, 
a z eb ra n ie  R a d y  Z w iązk o w e j go  ro z s trzy g n ie

3. Spraw ozdanie z tek o je ftc y j o d b y ty ch  dira 6  -9 czerw ca  
b. r. w  K o k o szy cach  i D ziedzicach . Ju z  t r z y  ty g o d n ie  u p ły n ęły , 
o d k ąd  136 n a sz y c h  d ru h ó w  p rz e ż y w a li w  K o k o szy cach  i D zie­
d z icach  b ło g ie  ch w ile  re k o le k cy jn e  K ażd y  u czestn ik  re k o le k c y j 
n iał p rz y s ła ć  do  Z w iązk u  op is re k o le k cy j czy li sp raw o zd an ie .

T r z y  n a jle p sze  sp ra w o z d a n ia  b ęd ą  n a g ro d zo n e  p rz ez  Z w iązek . 
.W ięc sp ie szc ie  s ię , a b y śc ie  o trzy m ali n ag ro d ę!

4. T rz e c i k u rs  re k o ie k c y j zm o k n ię ty ch  o d b ęd zie  się  od 14. 
do 48. s ie rp n ia  w  D zied z icach . Z g ło szen ia  ra z e m  z o p ła tą  k o ­
sztów  w  w y so k o śc i 15,— z? n a le ży  n a d e s ła ć  do Z w iązk u  (DKO 
3t>0.297) do 15. lipca b. r., k tó ry  z a n o io w a t p rz e sz ło  40 u c z e s t­
n ików . P o  re k o le k c ja ch  (13 sie rp n ia ) p lan u je  się  w y c iec zk ę  
w  g ó ry .

5. O bóz w y c h o w a n ia  fizy czn eg o  odb ęd zie  się  od  18 do 31 
lipca. Jak  ju ż  ap o w ied z ian o  w  „M ło d zieży  K a to lick ie j"  z dn ia  
9 m a rc a  b r . o d b ed z ie  się  b e z p ła tn y  o bóz  w . f. w  H erm an icach . 
s ta c ja  U s tro ń , w ięc  w  p ięk n y ch  g ó rach . K toby tam  n ie  ch c ia ł 
p o je c h a ć ?  P o trz e b n e  je s t  jed n a k  św ia d e c tw o  L stopnia  p. w . 
K to ć w icz y ł, n iech  z d a  je sz c z e  sz y b k o  eg zam in  I sto p n ia  p. w . 
i n iech się  zg łosi u p. in s tru k to ra  p. w . do  o b o zu  S M P, a ró w n o ­
cześn ie  tak ż e  do Z w iązku , p o d a ją c  w iek  i z aw ó d  (term in  zg ło szeń  
do  1. lipca b r .)  D ruhow ie  n acze ln icy , dop iinu jc ie  sp ra w y , a b y  
jakna.jv  .ęcej d .u h ó w  m ogło  s k o rz y s ta ć  z obozu , k tó ry  je s t  n a ­
g ro d a  d la  d ru h ó w  ć w icz ąc y ch  w  p. w . ' P o d ró ż  i u trzy m an ie  
z ad a rm o .

6. Z a w o d y  ogólnopo lsk ie  £ M P . Z jed n o czen ie  M łodzieży  
P o lsk ie j o rg a n iz u je  w  dn iach  od J5— 17 sie rp n ia  b r. ogó lnopolsk ie  
z a w o d y -S M P  w Iek k :e j a tle ty c e  i s trze lan iu . W  z aw o d a c h  w e ­
zm ą u dzia ł ty lk o  d ru h o w ie , i to ci, k tó rz y  z o s ta n ą  w y zn aczen i

p rz e z  zw iązk i. N a leży  z a tem  u rz ą d z a ć  w  s to w a rz y sz e n ia c h  z a ­
w o d y  i e w n ę trz n e , n a s tęp n ie  m ię d z y s to w a rz y sz e n io w e  i o k rę ­
g o w e . Z aw o d n icy  pow inni piln ie ć w ic z y ć  się  w  ty ch  konku­
re n c jac h , do k tó ry c h  c h cą  s ta w a ć  n a  z aw o d ach . P o z a te m  na­
le ż y  z aw c z asu  p o s ta ra ć  się  o o d p ow iedn ie  fundusze na  o p ła ­
cen ie  kosz tów  p rz e ja z d u  p o sz czeg ó ln y ch  zaw o d n ik ó w . S z c ze - 
g ó ły  d o ty cz ąc e  z a w o d ó w  p o d a je  „K iero w n ik  S to w . M ło d z ieży " . 
D a lsze  w iad o m o ści b ęd ą  p o d aw an e  w  „M ło d zieży  K ato lick ie j" .

7. Konkurs: „ C z y  ju ż  o szczęd za cie? "  S M P  z a c z y n a ją  się  
ci ra z  w ięce j in te re so w a ć  zag ad n ien iam i oszczęd n o śc i i sp ó ł­
d z ie lczośc i r r a z  w y ra ż a ją  ch ęć  w p ro w ad z en ia  teg o  ru ch u  do 
sw o ich  n rg a n iz ac y j. Ż eb y  z e b ra ć  w iad o m o ści w  te j  sp ra w ie , re ­
d a k c ja  „K ierow nika S to w a rz y sz e ń  M ło d z ieży "  og ło siła  w  m ajo ­
w y m  n u m erz e  k o n k u rs  p. t. „ C zy  już  o sz c z ę d z a c ie ? "  na n a jle p ­
sze  sp ra w o z d an ie  o tem , jak ie  k ro k i S M F  lub poszczegó ln i cz ło n ­
k o w ie  s to w a rz y s z e ń  p o czyn ili d o tąd  w  dziedzin ie  o szczęd n o śc i
1 sp ó łd z ie lczo śc i, co o  ty c h  z ag a c in e n ia ch  sąd zą , jak ie  w idoki 

o z w o iu  ten  ruch  m ia łb y  rv d an en i S M P . Z eb ra n e  tą  d ro g ą  in­
fo rm ac je  u ła tw ią  p o k ie ro w an ie  ru ch em  o szczęd n o śc io w y m  i" sp ó ł­
dzielczymi v, SM P. D la tego  a p e lu je m y  do z a rz ą d ó w  s to w a ­
rz y sze ń , ż e b y  w  zro zu m ien iu  d o n iosłośc i sp ra w y  z a c h ę c a ły  
c z ło n k ó w  S M F  do w z ięc ia  ud z ia łu  w  k o n k u rsie . J a k  n a jsu m ien ­
n ie jsz e  i n a jd o k ła d n ie jsze  sp ra w o z d an ie  n a le ży  w y s y ła ć  w te r ­
m inie .do 30 c z « rw c a  1930 r. do  red ak c ji „K iero w n ik a  S to w a rz y ­
sz e ń  M ło d z ieży " , P o z n a ń , P o c z to w a  15. N a n a g ro d y  p rz e z n a ­
czo n o  30 p ięk n y ch  k s ią że k  w  cen ie  od  10 do 3  zł.

8. N asze  z ad io k o m u o ik a ty , w p ią tek  4 lipca  o godz. 20-ej.
9. W yjazd d u B udapesztu (od 17 do 25 s ie rp n ia  b r.)  Kto

2 m ło d z ieży  do I lipca n ie  w o łac i 30 z ł. p o d a iąc  n azw isk o , im ię, 
d a tę  u ro d zen ia  i a d ie s ,  n ie  m oże iu ż  b y ć  p rz y ję ty . D alsze  110 zł 
n a le ż y  w p ła c ić  do  20 lipca  b r.

10. Konlcnrsfsef i konsursistkl przysposobien ia  roln iczego! 
Już  d -u g i m ie s ią c  u p ły  w a, k ie d y  ro z p o cz ą ł sie k o n k u rs  p rz y sp t - 
so b ien ia  r o ln iczego . W  p o rze  z im ow ej m ieliście  k u rsa , sch ad zk i 
o p. r. T e ra z  n a le ży  śc iś le  w ed łu g  te o re ty c z n y c h  w sk a z ó w e k  
p ra k ty c z n ie  p ra co w a ć . C zy  W a sz e  po letk i n a p ra w d ę  w y g lą ­
d a ją  ta p o le tk i k o n k u rso w e , c zy  też  n ie  ro śn ie  tam  ch w as t, tak i, 
że  ro ś lin y  k o n k u rso w e j nie w id a ć  z n ieg o ?  M ie jc ie  p ra w d z iw e  
op iekę  nad w aszym i p racam i k o n k u rso w em i. N .ech p rzo d o w n ik  
h ib p rz o d o w n iczk a  teg o  w szy s tk ie g o  dopilnu je . N iech p rz y sy ła  
do Z w iązk u  co m iesiąc  o db itk i z  p ro w a d zo n y c h  dz ienn ików

11. Z jazd  D e leg o w an y ch  i w y s ta w a , k tó ra  od b ęd zie  się  
6  i 7 w rz e śn ia  b r . w  K ról K ucie, n iech  W am  nie ze jd z ie  z m yśli. 
N ie  w o ln o  sto w . u rz ą d z a ć  jak ich ś  z aw o d ó w , im p rez  i t .  p„ a le  
w s z y s c y  ja k  jed e n  m ąż  n iech  się  s ta w ią  na  Z jazd  do K ró lew ­
sk ie j H u ty !

£  ż f j c s o  J B l g & d & i e ś u
O rnontowice. D nia  Ł8 m a ja  z eb ra n ie  S M P u ch w aliło  u rz ą ­

dzić n o c n ą  w y c iec zk ę  z  24 na  25 m aja  do L eszc zy n  i P rz e g ę tlz y . 
T o  też  w so b o tę  24 m a ja  w ie cz o rem  z ac zę ta  się g ro m ad z ić  m ło ­
d z ież  na  bo isku . O godzin ie  20,15 w y ru s z y ło  w  d ro g ę  p rz e sz ło  
30 d ru h ó w  ze śp iew em  na ustach . Klub m an d o lin is tó w , sk ła d a ­
ją c y  się  z  9 d ru h ó w , nie o m ieszk a ł nam  p rz y g ry w a ć  w  d ro d ze .
0  godz, 23,30 d ru h o w ie  szczęśliw ie , lecz  tro cn ę  zm ęczen i a le  
w e$e!i, p rz y m a sz e ro w a li  do w iosk i -P rz eg ę d z y , gdz ie  ich p rz y ją ł  
ży cz liw ie  p. k ie ro w n ik  szko ły . W  n iedzielę  w c ze sn y m  ran k iem  
d ru h o w ie  ro zp o częli p rz y g o to w y w a ć  śn iad an ie , k tó re  n ieź le  sm a ­
k o w a ło  pod gołern  n iebem . P o  śn iadan iu  w y ru sz y liśm y  g ie -  
m ja ln ie  na n ab o że ń s tw o  do m alow niezeg .. k o śc ió łk a  z roku  1449 
w  L eszczy n ach . P o  n a b o że ń s tw ie  ks. p r o t ,  P o jd a  — w ielk i p rz y ­
jac ie l m ło d z ieży  —  o b w o d z ił n a s  po kośc ie le  i z ap o z n aw a ł n as  
b liże j z z ab y tk am i s ta ro ż y tn e m i ko śc ió łk a . P o  o b iedzie  zw ied z i­
liśm y  ład n ą  okolicę L eszczy n . O koło g o d z in y  S-tej w y ru s z y ­
liśm y  p rz e z  po la  i la sy  uo sw ej w iosk i. D ru h o w ie , u c ieszen i
1 zad o w o len i z ta k  p rz y je m n e j w y c ieczk i, d z ięk u ją  z a rz ą d o w i 
z a  u rz ąd z en ie  w y c ieczk i i p ro szą , ż eb y  w  roku  b ież ąc y m  b y ło  
ich w ięce j. U czestn ik .

O k rę g  k ró l.-huck i SM P o d b y ł w  p o n ied z ia łek  dnia 16 c z e r­
w c a  b. r. z eb ra n ie  p re ze só w , Ż eb ran ie  o d b y ło  się  w  O gn isku  
S M P  .P ro m ie ń "  i zo s ta ło  z a szc zy c o n e  o b ecn o śc ią  s e k re ta rz a  
gen . ks. M a tu szk a  ks. K n o sały , p a tro n a  o k ręg i' i p re z e sa  o k r. 
ko c liłow ick iego , p. W ale tk i. P c  zag a jen iu  z d a ł k ró tk ie  sp ra w o ­
zd an ie  od w a ln eg o  z eb ra n ia  do dn ia  d z is ie jszeg o  dli. p re z e s  o k r 
B ąk . P o c z em  se k re ta rz  " e n e ra ln y  ks. p ro l. M a tu szek  poda! p ro ­
g ra m  d z iesięc io lec ia  W  o w o rz o n e j  d y sk u sji n a s tąp iła  b o g a ta  
w y w ia n a  zdań . N astępn ie  dh. p re z e s  o k ręg u  ko ch ło w ick ieg o  p 
W a le tk a  p rzem ó w ił o w y s ta w ie  i p rz y g o to w a n ia c h  do nie.i. P o ­
stan o w io n o  w e w sz y s tk 'e rr  p o m ag ać  i b ra ć  ż y w y  udzia ł. Ks, 
s e k re ta rz  g e n e ra ln y  p o d a ł do w iadom ości d o n ies ien ia  Z w iązku . 
P o  w o ln y ch  g lo sa ch  z ak o ń c zy ł dh. p re z e s  okr. B ąk  z eo ra n ie  
h a s łe m : „ G o tó w !"


